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PISMO POŚWIECONE GŁÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

W Y C H O D Z I  W  Ś R O D T  X S O B O T A  2 C - A - Ż i  ZD i E  C3- O  T Y G O D ł T I A .

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku I w Łomży: Rocznie rs. 5, 
półroczn. rs. 2 k. 50, kwartalnie rs. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 6.
Z przesyłką pocztową: Rocznie rs. 6, 

półrocznie rs. 3, kwartalnie rs, 1 k. 50.
Zagranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwarta ln ie  r». 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się  kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolpurterje po miastach 

l miasteczkach.

A dres w ydaw nictw a: 

w Płocku Rynek Kanoniczny.

W  oddziale Łom żyńskim : 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p rzysy łać  wprost do 

redakcji.

R ękopisy nie zastrzeżone 
nie zwracają się.

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitow y lub jego miejsce. Za następne 
razy kop. 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 16.
W Warszawie przyjmują ogłoszeni! 

ajentury: Uagra (Wierzbowa 8), Pio  
trowskiego (Senatorska 26), Bergsoni 
(Senatorska 32).

OD REDAKCYI.
Niniejszem zawiadamiamy iż upoważni­

liśmy Księgarnię p. Mieczysława Gutkow­
skiego w Płocku do przyjmowania ogło­
szeń.

Kalendarzyk tygodniowy
Św ięci K ościoła Imiona
R .-K atolick iego . słow iańsk ie.

Środa 161istop. Edmunda Radomira
Czwartek  17 „ Salomei i Grzeg. Zbisława
P ią tek 18 , Odona Stanisława
Sobota 19 „ E lż b ie ty  Kr. D r ogoini ra
Niedziela 20 „ Feliksa Sędzim ira
Poniedz . 21 „ Ofiar. N. M. P. Sławomira
W torek 22 „ Cccylj i  P. M. Wszemiła

Wschód słońca o godz. 7 m. 30.
Zachód słońca  o godz. 4 m. 55.

Zmiana ks iężyca :  P ie rw sza  kw. d. 20 lis topada 
o godzinie  6 m. 30 r.

Wysok.  w o d y  na Wiśle d. 11 listop. 2 s topy  8 cal.
pod Płockiem. d. 12 „ 2 „  7

d. 13 „• 2 „  6 „
d. 14 -s , 2 ,, ~G~„-

7r  1 p.p. 9 w.
Tem pera t .  w Płocku: C° d. 11 listop. 1,4 3,1 3,4

„  12 „  4,1 5,2 4,0 
„ 13 „ 3,4 6,2 4,4 
„ 14 „ 3,8 4,4 5,2

Deszczu spadło d.14 listop.
d 15 „ 
d.—  „

11

J a r m a r k i .  W  gub. płockiej: dn. 17 li s topada  
w Skeinpem, 29 lis topada w Dobrzyniu  n. Wisłą, 
w Drobin ie  i w M ławie ,  30 l is topada w Bodzano­
wie i P rza snysz u .

W  gub. łomżyńskiej. 21 lis topada w Łom ży,  22 
w Jedwabnem, 24 w Andrze jewie ,  29 w Stawiskach
i Sokołach.

T e a tr .  Czwartek 17 łist.  „Niobe** krotochwila  
B lum enthala  w tłom. C. Danielewskiego. Sobota 
19 list. „Sza ław iła ’’, k ro tochwila  Kazimierza Gliń­
skiego. Niedziela  20 list. popolud, p rzedstawienie  
„Nasze paryżanki** C. D nie lewskiego,  a wieczo­
rem „Żołn ie rz  królowej M adagaskaru” farsa Do­
brzańskiego.

Zmiany w duchowieństwie.
Dnia 10 p. m. nowowyświącony magis ter  św. 

teologii,  ks. Franciszek Klimkiewicz, m ia n o w a n y  zo­
stał  wikarjuszem p r z y  ka tedrze  w Płocku.

Zmiany w służbie.
Pomocnik buchal te ra  płockiej i z b y  skarbowej,  

Józef Kirszntejn, został uw oln iony  ze s łużby  na 
skutek własnej prośby.

C z y  k a r to f l e  s t a n o w i ą  p r z e w a ż n e  p o ż y ­
w ie n ie  l u d n o ś c i  w ie j s k i e j?

—  P osyłka mię zabija, kartofle ra tu ją ... 
mówił mi przed chwilą dworski parobek; 
„wiadomo jes t bowiem powszechnie, że k a r­
tofel je s t produktem , stanowiącym głów ną 
podstawę pokarm u naszego ckłupa“ — mówi 

S tanisław  P&bóg w Jfr !>« ..Hil/s. PoIsJc'*' 
w swym artykule  „k lęska  kartoflana,;'1 „lud­
ność w iejska przew ażnie, można powiedzieć
— jedynie, żywi się kartoflam i przez całą  
zimę“ mówi p. Jan  Turski w Xs 58 „Ech 
płoćk. i łomż." Ja k  widzimy z przytoczo­
nych wyjątków , co do roli kartofli w po­
żywieniu ludności wiejskiej, zachodzi naj­
zupełniejsza zgoda pomiędzy W arszaw ą, a 
prowincją, pomiędzy chciwym na dobro pań­
skie parobkiem  i niezadowolonym zwykle 
z niego obywatelem. Rzecz to w naszych 
stosunkach niesłychana, tak a  ogólna co do 
jak ie jś kwestji, zgoda. Jakkolw iek uznając, 
że „vox populi —  vox Dei, to jednak  dla

potwierdzenia właśnie tego ogólnego zda­
nia postanowiłem tę kw estję zbadać, ko- ! 
rzystając z zebranego przezernnie, co do 
odżywiania parobków , m aterjału. Z obli­
czenia ilości spożywanych pokarm ów  i wy­
ciąganych z nich części pożywnych#d!a 70 
rodzin służących dworskich wypadło mi, 
że wszystkich kartofli spożyto 1,934-korcy 
(na rodzinę więc w ypada 27,7), z których 
szczegółowe wyliczenia umieszczone będą 
w piśmie lekarskiem ) po obraniu otrzymać 
można 2973,9 kilogram ów białka, 230,6 
tłuszczu i 32211,9 wodanów węgla. Też 
same 70 rodzin ze spożytego żyta, jęczmie­
nia, grochu, pszenicy, kaszy jaglanej i g ry ­
czanej, kapusty, oleju i kartofli, spożyły 
b ia łka  11123,4, tłuszczu 1413,2 i 75649,8 
wodanów węgla, a jeżeli uwzględnimy i po­
żywienie zwierzęce, t. j. spożyte przez 70 
rodzin mleko, ja jk a , mięso i słoninę, wte­
dy okaże się, że 70 rodzin spożyło wszy­
stkiego b iałka 17055,2, tłuszczu 8077.2, a 
wodauów węgla 79770,6 kilogr. Jeżeli te­
raz porównamy trzy wyżej przytoczone po­
zycje i obliczymy pierw szą w stosunku do
af-rrgTej L t r z e c ie j" 'baa r thT 7 T ry m ;- tp  "lwi/.i j i ę ,
że z kartofli 70 rodzin służby dworskiej 
otrzym ało zaledwie 26,7% (nieco więcej niż 
Vł) b iałka, 16 ,2$ (około y„) tłuszczu i 42,6 
% (mniej niż V2) wodanów w ęgła w stosun­
ku do białka, tłuszczu i wodanów, otrzym y­
wanych z pokarm ów  roślinnych, a tylko 
17 ,4 $ , (czyli Ve) b iałka, 2 8 $  (Vs) tłusz­
czu i 40 .4$  (a/ s )  wod. węg. w stosunku do 
całej ilości pożywienia.

Cyfry te, znacznieby się zmniejszyły, gdy­
byśmy zechcieli uwzględnić jeszcze tę oko­
liczność, że nie wszystkie pokarm y odzna­
czają się jednakow ą straw nością; dla przy­
k ładu  przytoczę, że z chleba razowego przy­

swajamy około 2/a zaw artego w nim’białka, 
z kaszy jaglanej 4/5, z kaszy jęczmiennej 
7/9, z mąki pytlowej żytniej 7/»i z m^ '  
pszennej 5/ui grochu 4/.>,, z pokarmów zwie­
rzęcych przyswajam y sobie praw ie wszyst­
ko, a z kartofli tylko 3/s, j- nieco wię­
cej niż trzecią część zawartego w niin biał­
ka. Z powyżej przytoczonych cyfr chyba 
nie trudno wywnioskować, że chłop nie ży­
wi się ani przeważnie, ani wyłącznieSkar- 
toflami, że, jeżeli uwzględnimy strawność 
tych ostatnich, to ilość najważniejszego środ­
ka  pokarmowego— białka, otrzymywanego 
z kartofli w każdym razie nie będzie wyż­
szą od '/s i a może naw et '/to teg°-, co si§ 
otrzymuje z całkowitej ilości pokarmów. 
Kartofle odgryw ają znaczną tylko rolę w y ­
starczaniu wodanów węgla, a będą zawsze 
pożądane dla swego wybornego, ulubione­
go przez lud smaku i ze względu na to, że 
odpadkami z nich żywią karm icielkę swoich 
rodzin —  krow ę i główne źródło dochodu 
(dla niektórych) świnie. Żeby obliczyć o- 
becnie zaw artość tego korca kartofli, któ­
ry  w postaci miski kartofli, służy za opał

m t l j fl -----plWOtłtctt; .uii- JZoh.)
uwzględnić musimy następujące dane: ro­
dzina parobka sk ładająca s ię ' z 4£ osób 
dorosłych spożywa 27,7 korca kartofli ro ­
cznie, co po odrzuceniu 1/4 części odcho­
dzącej przy skrobaniu, wyniesie 27 .7X 210 
f t ,=  5817 funt., k tóre rozdzielone na 365 
dni i 4,5 osób, dadzą 3Ą funtów dziennie 
obranych kartofli, czyli 4,7 ft. nieobranych 
dla jednej osoby dorosłej na dobę i znów 
widzimy, że ten korzec kartofli nie jest tak 
olbrzymim, jakby  to można przypuszczać 
z opisów. Leon liutJcowski.

Dzisiaj rocznica śmierci biednego Stacha. Rano by­
łem na cm entarzu i zaniosłem na grób jego w iązankę 
świeżych kw iatów , a w sklepie wybierałem najbielsze, 
niby symbol jego duszy, nieskazitelnie białej. Z cmen­
tarza  smutny w racałem  do domu —  żal mi Stacha i źle 
mi bez niego!

Poznałem go w trzeciej klasie i przez la t dwadzie­
ścia żyliśmy ze sobą w przyjaźni, której ja  nieraz na­
dużywałem, w egoistyczny sposób wyzyskując dobroć 
tego wielkiego serca. W  stosunkach ludzkich zawsze 
jeden daje, a  drugi bierze; w moim stosunku ze zm ar­
łym, ja  brałem  wiele, dając mu wzainian bardzo mało. 
U stóp mogiły rozmyślałem nad tem i sumienie w yrzu­
cało mi niejedno... przebacz Stachu i cześć twej pamięci!

W  ścisłem kółku towarzyszy nazywaliśmy go soplem 
lodowym, krócej soplem, sopelkiem. Trudno było o prze­
zwisko mniej licujące z sercem Stacha. A jednak  był 
z niego dumny... przypom inało mu, najszczęśliwszą, być 
może, chwilę w życiu— tryum f jego przekonań, z których 
śmieliśmy się wszyscy potrosze.

Było to w klasie piątej. Stach zaczął już na dobre 
rozpraw iać o „intuicji serca i inteligiencji duszy"... ulu­
biony przezeń temat, z którym  występował praw ie w każ­
dej dyspucie. U trzym ywał, że człowiek, k tó ry  w ykształ­
cił w sobie do maximum inteligiencję duszy i intuicję 
serca, potrafi zawsze (na ten wyraz k ład ł nacisk) odna­
leźć w bliźnim złotą nić jego sym patji i za jej porusze­
niem zdoła przerobić m rok szatana na światłość anielsku. 
W  tym czasie mieliśmy profesora łaciny, starego dzi­
w aka, którego przezwaliśmy soplem lodu; równocześnie 
kolegowaliśmy z Romanem, chłopcem niesympatycznym, 
nieużytym, dziwnie ponurym , o wiecznie wykrzywionej

tw arzy. N ikt go w klasie nie lubił, jeden Stach sia ł 
zawsze po jego stronie i utrzym yw ał, że musi doszukać 
się i w tej duszy— sympatycznej złotej nici.

Razu jednego, przy wejściu profesora łaciny, w k la ­
sie panow ał piekielny zamęt, ja k  to bywa czasami, gdy 
się rozhultai dwudziestu łobuzów. Roman, nie wiem rze­
czywiście, co mu w tedy strzeliło do głowy, bo zawsze 
był ponury i milczący, na cały głos w rzasnął: „za go­
rąco! sopel lodu się roztopi!” Po tym wykrzykniku na­
sta ła  cisza.

—  Kto się odezwał? —  zapylał, wchodząc, profesor.
Milczenie. W takich razach siedzieliśmy cicho, a na­

stępnie wspólnie odsiadywaliśmy kozę. Profesor przerw ał 
ciszę. „Jeżeli winny się nie przyzna, to całej klasie 
zmniejszę stopnie spraw ow ania, będzie to miało wpływ 
na nagrody i pochw ały.’’ To już nie były żarty . N a­
chyliłem się do Stacha.

— Powiedz, że to ty, zobaczysz, że Roman ani drgnie.
Stach spojrzał na mnie, a w szafirze jego oczu,

zapaliła się dobrze mi znana iskra.
—  A może, biorąc na  siebie jego winę, natrafię na 

złotą nić serca? —  wyszeptał, i, zerwawszy się na równe 
nogi, zawołał:

— To ja , panie profesorze.
— Ty? —  zapyta ł sopel lodu z niedowierzaniem.
—  T ak — brzm iała lakoniczna odpowiedź.
Profesor sięgnął po dziennik, ja  znakiem nakazałem

klasie milczenie i nachyliłem  się do Stacha.
— A widzisz? Roman ani d rgnął, chociaż wie, że 

ty będziesz ukarany.
Stach z wymówką spojrzał na innie; do tknął go iro­

niczny ton mojego głosu.
Nagle gdy profesor maczał pióro, by zapisać Stacha, 

B.oman cichym głosem bąknął:
—  To nie Kędzierski, to ja .
S tach zwyciężył. O dgarnął ręk ą  nieposłuszny ko­

sm yk ciemnych włosów, k tó ry  zawsze spadał mu na 
czoło i spojrzał na  mnie, a w oczach jego migotały 
iskry  takiego szczęścia i takiego tryumfu, jakby  co n a j­
mniej uk rad ł niebu iskrę praw dy. Teorja Stacha zwy­
ciężyła, odnalazł on rzeczywiście złotą nić w duszy Ro­
mana, zbliżył się doń i uszlachetnił tego chłopca. Roman 
pokochał Staclia° serdecznie, uwielbiał go, śmieliśmy się 
z Romana, że modli się do Stacha ja k  do świętego. 
Nie przeczył i wszyscy polubiliśmy Romana, bo bezwie­
dnie odczuwaliśmy praw dę słów ,poety:

„Szczęśliwa przyjaźń! Świętym jes t na ziemi, 
„Kto umiał przyjaźń zabrać ze świętymi.”

I od czasu tej przygody z profesorem łaciny prze­
zwaliśmy Stacha soplem lodu, z czego cieszył się bardzo. 
H istorja z Romanem była mu puklerzem , którym  odpie­
ra ł nasze pesymistyczne pociski.

Biedny Stachu! czemuś nas opuścił tak  wcześnie? 
może jeszcze intuicją twego złotego serca odnalazłbyś 
niejednę złotą nić w duszy ludzkiej. Szkoda cię!

* *
Przyjaźń moja ze Stachem, zawiązana w trzeciej 

klasie, nie osłabia nigdy i zawsze równie gorącem łą ­
czyła nas uczuciem. Przyjaźń ta stanowiła najlepszą 
cząstkę mojej duszy i pamięć o Stachu do końca życia 
stać będzie na straży wszystkich moich uczynków. Po 
ukończeniu studjów, zamieszkaliśmy w jednem mieście: 
on leczył pryw atnie, ja  zaś pełniłem obowiązki lekarza 
szpitalnego. Ze Stachem, podobnie, jak  za czasów gim­
nazjalnych, prowadziliśmy gorące dysputy na tem at za­
sad etycznych, hedonizmu, determinizmu, altruizmu i tym 
podobnych izmów.

Stach się palii, ja  zaś pełniłem  funkcję najczyn- 
niejszego członka straży ogniowej.

* * * (D. n.).



2 e c h a  p ł o c k i e I  Ł O M Ż

S łó w ko  o archeologji.

W X?62 „Ech płoc. i łom ż.“ ukazał się 
nareszcie początek obiecanych nam od da­
w na notatek i sprawozdań z poszukiwań 
archeologicznych prof. F r. Tarczyńskiego.

Dziękując najserdeczniej za początek i 
spodziewając się, że sz. profesor nie każe 
nam długo czekać na ciąg dalszy, musimy 
się wytłomaczyć z przypuszczonej przez au­
tora obojętności ogółu względem archeolo­
gji, wzgiędem naw et całej przeszłości. Nie 
ulega wątpliwości, że wśród ludzi mało wy­
kształconych, tak  samo ja k  i wśród oświe­
conych, znajdzie się sporo osób, których 
nie obchodzą nic dzieje zamierzchłe, ani też 
naw et życie naszych bezpośrednich przod­
ków; oni d la marnego nawet, byle na­
tychmiastowego zysku, wyprzedali by się ze 
wszystkiego tego, co zostało okupione k rw ią
i potem całych pokoleń. N a szczęście je d ­
nak, takie organizacje duchowe pomiędzy 
nami, zdarzają się dosyć rzadko i przed­
staw iają według mego zdania tylko próbki 
zwyrodnienia, lub też atawizmu. Zabytki- 
to po tych wielce odległych czasach, k ie­
dy ludzkość nie wiele czem się różn iła  od 
otaczających ją  zwierząt. W iększość jed ­
nak  ogrom na nietylko naszej inteligiencji, 
lecz nawet i ludu, jakkolw iek nie ma cza­
su, sposobności, a może w prost naw et u- 
miejętności, pracow ania w celu wyświetle­
nia swej przeszłości, k o c h a ją  jednak  szcze­
rze, o ile tę przeszłość ktoś jej uczyni do­
stępną, s ta ra  się ją  poznać, gotowa nawet 
dla niej coś ze swych skrom nych środków 
poświęcić, a  dla tych, co nam tej przeszło­
ści ukazują chociażby rąbek , czujemy nie­
kłam aną wdzięczność i poszanowanie.

W szakże i sam autor o tem chyba nie 
w ątpi, o ile sądzić mogę z tego, cora od 
niego słyszał o przyjęciu i pomocy jakiej 
doznawał w swych wycieczkach, zarówno 
od zamożnego obyw atela, drobnego szlach­
cica, jakoteż i od niewykształconego chło­
pa; o zainteresowaniu, jak ie  okazywali p ro ­
ści naw et służący, o ile zrozumieli, że tu 
idzie o poznanie zwyczajów naszych p ra ­
ojców.

N a zasadzie też tego, com nadmienił, 
przypuszczam, że nie pobłądzę, jeżeli w i- 
mieniu wszystkich czytelników bede prosił 
sz. profesora o umieszczanie nietylko k ró t­
kich, ale nawet ja k  najdłuższych notatek 
z jego zacnej 30-letniej pracy.

Jeden z czytelników.

W s p ra w ie  kam ien i m ly ń s h c h ,
( N adesłane) .

Podaję pod uwagę publiczną następujące 
spostrzeżenie. Dawniej we młynach i wia­
trakach używano wyłącznie kamieni piaskow­
ców, obecnie bardzo często zaprowadzają ka­
mienie krzemienne i walce, t. j. takie, że po 
zmieleniu w walcach, resztki nie zupełnie 
zmielone sypią jeszcze na t. z. ganek z fran­
cuskimi kamieniami krzemiennymi w celu wy­
robienia resztek mąki. Kamienie owe przed­
tem są zawsze świeżo wykute. Otrzymana 
mąka w ten sposób jes t poślednią, a pozo­
stałe omieliny idą na karm dla zwierząt.

Otóż pamiętam, że w Sikorzu, po zapro­
wadzeniu kamieni krzemiennych przez tam­
tejszego młynarza, omieliny takie dali konio­
wi. Koń w nocy zdechł z powodu, jak  się 
okazało, cząsteczek krzemiennych, które w ta­
kich resztkach pozostają. Czyż również i do 
mąki nie dostaje się pyłkowa ostra mąka 
krzemienna, która szkodliwie oddziaływa na 
zdrowie spożywców. Ludzie, używający mąki 
takiego mieliwa skarżą się na boleści w żo­
łądku, a nawet groźniejsze objawy nie są 
wykluczone, bo ostre cząstki kaleczą kiszki.

Dobrze byłoby sprawdzić analizą mąkę z 
takich młynów, dla przekonania się, jaki od­
setek zawiera krzemiennych cząsteczek.

Jeżeli jeszcze znajdzie się niesumienny mły­
narczyk, to nawet przy umiejętnem kuciu 
takich kamieni, jeszcze może je nieproporcjo­
nalnie ustawić i omieleniem wyczyścić.

Kamienie piaskowe również się w ciągu lat 
wycierały, ale jakoś nie było słychać o te­
go rodzaju objawach zapadnięć, o jakich wspo­
minam, które teraz nieraz się zdarzają.

K s. J . Smoleński.

P rzyp . R edakcji. Może kto z młynarzy fa­
chowych zechce nam wytłomaczyć, jak stoi 
kwestja z owymi kamieniami młyńskimi?

P Ł O C K .

Organizacja lekarska w gub. płockiej.
T ak  więc wkrótce rozpocznie swą działal­
ność nowa organizacja pomocy lekarskiej 
dla ludności gub. płockiej według planu 
Najwyżej zatwierdzonego na  czas trzech lat, 
jako  próby. Obecnie naznaczonych już zo­
stało  pięciu lekarzy z nom inacją od 27 b. 
m., a  mianowicie: B erek  Sachoraw , Adam 
Olszewski lekarz w ólnopraktykujący z Su­
lejowa, Stanisław  Kozłowski, lekarz wolno- 
pralctykujący z Bielska, M arjan  Schwartz, 
lekarz z gub. Smoleńskiej i Antoni Butkie­
wicz z g. Archangielskiej. Miejsca, w któ­
rych lekarze ci ordynować będą nie są je ­
szcze wyznaczone, również nie zostali mia­
now ani jeszcze lekarze na  pozostałe trzy 
okręgi.

Mianowane zostały również t. z. felczer- 
k i-akuszerki w osobach takich  mianowicie: 
A nastazja Jurjew a, N atalja  Plucińska, Ma- 
rja  Lwowa, Ju lja  Gordon i M arja D mitrie- 
wa. Akuszerki te przemieszkiwać będą w 
tych miejscowościach, gdzie i lekarze...

Piekarze płoccy czynią sta ran ia  o znie­
sienie obecnie istniejącej taksy obowiązują­
cej, a zaprow adzenie wolnej konkurencji, 
przez co pieczywo ma być tańsze i lepsze. 
Nic przeciwko ostatniem u nie mielibyśmy, 
gdyby nie odw rotna strona medalu, bo oto 
zamożniejsi piekarze zmniejszą na  razie ce­
ny, aby drobniejszych i biedniejszych rze­
mieślników zmusić do zaprzestania wypie­
ku, zostawszy panam i placu, naznaczą ce­
ny takie, jak ie  im się podobać będą.

Przetarg na dostawę produktów spożyw­
czych dla 3ch szpitali tutejszych (św. Trój­
cy, św. Aleksieja i szpitala żydowskiego) na 
ogólną sumę 8,728 rb. 2J2 kop. odbędzie się 
w d. 5 grudnia r. b. Przetarg ten in minus 
odbywać się będzie wedle warunków' ogól­
nych dla tego rodzaju licytacji. Produkty te 
podzielono na 6 grup, a mianowicie: 1) mię­
so, sadło i wędlina — 2,505 rub., 2) chleb i 
bułki— 1,422 rub., 3) mąka, kasza i otręby 
1,115 rb. 85 k., 4) drzewo — 1,954 rp. 20 
k., 5) nafta, mydło i świece— 637 rb. 75 k.,
6) masło, sól, warzywa i in .—640 rb. 42 k.

Teatr. (Jojne Firułkes)
Z idjotycznie głupiego męża Małki Jojne 

przedzierżga się w sentymentaluo-płaczliwe- 
gó bohatera, który wyrzuca ciemnotę swo­
im współwyznawcom. Metamorfoza nie wy­
daje się prawdopodobną. Prawda, że z brzyd­
kiej poczwarki w yrastają często piękne mo­
tyle, ale w danym razie ta przemiana wy­
daje się mocno naciągniętą, pomimo oświad­
czeń Firułkesa, że rozmyślał dużo po śmierci 
Małki. Zresztą i w tej przemianie, ten płacz­
liwy, cierpiący żyd nie wygląda na bohatera, 
nie porywa, najwyżej łaskotliwością swego 
płaczu wzbudzać może litość u osób nerwo­
wych. Na reformatora, na trybuna ludu, cie­
miężonego uprzedzeniami i zabobonem, niema 
danych Jojne Firułkes. Cała zresztą sztuka 
stoi pod każdym względem niżej od Małki. 
Tam był dość uzasadniony motyw, — wykształ­
cenie bohaterki, tu nie ma tego. Jest to po 
prostu robota dla... Eldorado. Pozatem kilka 
scen, jak  w chederze, w piekarni są rzeczy­
wiście silnie zaakcentowane.

Utwór p. Zapolskiej był wykonany na sce­
nie płockiej, starannie. Urządzenie sceny 
wr oddzielnych aktach, całe w ogóle ensemble 
przedstawienia przeszedł zupełnie dobrze (na 
pierwszem przedstawieniu o wiele słabiej). 
GłówTną rolę bohatera odegrał ze zrozumie­
niem i poczuciem p. Frączkowski, który w o- 
góle zyskał sobie u nas uznanie, jako aktor 
utalentowany. Pełnym humoru wesołym pie­
karczykiem był p. Danielewski. Trzeba rów­
nież wyróżnić pp. Józefowicza, jako typowe­
go belfra, oraz p. Kremskiego. Z ról kobie­
cych p. Heleńska była poprawną Moresą, (p. 
Heleńska gra zdaje się w ogóle zbyt zimno, 
ale ton dobry zawsze utrzymuje), oraz p. Pa­
włowska, zwłaszcza w części pierwszej —pu­
stej dziewczyny Gustawy. W ogóle przedsta­
wienie było udatne.

Przy tej sposobności zaznaczamy, iż od 
jednego z czytelników otrzymaliśmy uwagi, 
że przedstawienia rozpoczynają się zbyt wcze­
śnie, gdy niektórzy jeszcze zajęci są w biu­
rach. Autor tej uwagi radzi rozpoczynać przed­
stawienie o godz. 8-ej. Pomijając to, że po­
mimo iż afisz głosi rozpoczęcie przedstawie­
nia o godzinie 7 j ,  w rzeczywistości rozpo­
czyna się o godz. 8-ej, my osobiście jeste­
śmy przeciwni zbyt późnemu rozpoczynaniu, 
a więc i kończeniu przedstawień. Pół godzi­
ny różnicy w rozpoczynaniu przedstawienia 
dla nikogo chyba nie jest rzeczą wielkiej wa­
gi, wszyscy są już o tej godzinie wolni, a z 
drugiej strony jaknajwcześniejsze kończenie

przedstawień jest dla wszystkich chyba po- 
żadanem.

" Mgły od kilku dni stale panujące unie­
możliwiły oglądanie wspaniałego zjawiska 
deszczu gwiaździstego, jak i mieliśmy widzieć 
w nocy z d. 13 na 14 b. m. Może w dniu 
24 b. m., gdy również w ypada spadanie 
gwiazd, będziemy mieli niebo jasne.

Samobójstwo w teatrze. W sobotę pod­
czas przedstawienia w teatrze tutejszym, ofi­
cer 3-go batalionu strzelców, W. Skrynnikow, 
wyszedł na korytarz i . wystrzałem z rewol­
weru w prawą skroń, pozbawił się życia.

W teatrze było pełuo, na razie zrobił się 
ruch, lecz wkrótce się uspokojono i przed­
stawienie zostało dokończonem.

Przyczyna targnięcia się na życie niewia­
doma.

Ofiary. Od osoby pewnej, która nie ży­
czy sobie wyjawienia nazwiska, otrzymaliś­
my za pośrednietwem dr. B. rubli trzydzie­
ści na wpisy dla niezamożnych uczniów.

Wczoraj opłaciliśmy wpis. za biednego 
ucznia, który nie uiścił się dotychczas, re­
sztę zaś pozostawiliśmy w redakcji do pół­
rocza przyszłego. W imieniu ucznia dzięku­
jemy szlachetnej ofiarodawczyni za pamięć o 
młodych obywatelach, którzy w przyszłości 
powinni spłacić dług u społeczeństwa zacią­
gnięty.

— Przyznane mi przez sędziego pokoju za 
ekspertyzę sądową rb. 1 (jeden) ofiaruję na 
wpis dla ucznia biednego. Cz.

—  K. P. kop. 50.
— Na bazar gwiazdkowy, B. P. ofiaruję 

zabawę „Budowniczy szwajcarski."
Ofiary. Dla staruszki, potrzebująeej ope­

racji ocznej w W arszawie składają: R. — rb.
1, F. G. r. 1, 0. z L. r. 1 i Tomiccy z Ostr. 
r. 1 Razem dla tej staruszki mamy rb. 9.

Ł O M Ż A .

Z Lutni. K oncert odłożony z powodu 
balu sobotniego, będzie m iał miejsce dopie­
ro aż po przedstaw ieniu am atorskiem .

P an  Piotrow ski, nasz pracow ity i s ta ra n ­
ny nauczyciel i dy rek to r Lutni postara  się 
pokierować tym koncertem  tak , ażeby pu­
blikę zadowolnić dobrem wykonaniem i 
pięknym programem!

Spółka zbożowa. Dziś doszła nas w ia­
domość / o  -mającej się' utw orzyć' spółce 
zbożowej. Każdy obyw atel wiejski będzie 
mógł dostać zaliczkę na zboże bez stra ty . 
Szczegóły nie są jeszcze wiadomemi, ma­
my jednak  nadzieję, że w krótce projekt 
ten dojdzie do urzeczywistnienia. Będzie to 
duża klęska; dla naszych żydów, którzy 
korzystając zawsze z krytycznych okolicz­
ności obywateli ziemskich, s ta ra ją  się wy­
zyskiwać ich bez litości, p łacąc pół na  pół.

Wykrycie. W Łom życy, o dwie w iorsty 
od Łomży, strażn ik  akcyzny w ykry ł sprze­
daż wódki w mieszkaniu b. żołnierza Szar- 
łowa. Zabraw szy „corpus dełicti“ winowaj­
cę oddano pod sąd; śledztwo się prowadzi.

P rzed  dwroina zaś tygodniami odkryto 
fabrykę wina w Łomży przy ulicy Długiej 
w piwnicy, gdzie znaleziono kilkanaście be­
czek przygotowanego p reperatu , w którym  
po dopełnieniu rozbioru wykryto k ilka k w art 
czystego alkoholu.

Wojna piekarzy. Od dwóch dni jes teś­
my bez chleba! P iekarze rozgniewani opo­
rem władzy, k tó ra  racjonalnie nie chce im 
podwyższyć taksy— nie przygotowują chleba 
żytniego. Żydowscy zaś piekarze, korzysta­
jąc  z uporu chrześcian w ypiekają chleb py­
tlowy i razowy, lecz nie wszyscy ufają ich 
czystości. Takie bezpraw ie powinno być 
srodze ukaranem , zdaje mi się, że można- 
by wynaleźć środki zaradcze na pow tarza­
jące  się dw a razy  do roku komedje, z po­
wodu których cierpi ludność miasta.

Kwestja cukrowniana. Cukier dotąd jes t 
bez zmiany. Za funt kostkowego lepszego 
płacimy po 15 kop., za gorszy 14 l/2 k., 
z głowy hermanowslci po 16 k., lecz do­
szły nas wiadomości, że niezadługo produkt 
ten pójdzie w górę. Nowina to nie pocie­
szająca, ktoby zaś był w możności, powi- 
nienby zrobić zakup obecnie, czem ochro­
niłby się od plagi, ja k a  spadnie niezadługo 
na konsumentów.

Z  naszyoh okolic.
Jeszcze o mleczarni. W  dopełnieniu do 

zamieszczonej przez nas wiadomości o no­
wo otworzonej m leczarni, otrzymaliśmy od 
szan. p. W. T. następujące szczegóły. Po­
święcenia dopełnił ks. kan. Olszyński, dzie­
kan  z P łońska w asystencji w ikarego i li­
cznego grona ziemian.

Roboty około fabryki rozpoczęte w m. 
lipcu prow adzone pod kierunkiem  p. Ru- 
dowskiego, wykonane byty tak  energicznie, 
że obecnie jes t ona już ukończona, bo o- 
prócz zew nętrznych ozdób, wnętrze jest 
kom pletnie i z komfortem skończone. Wszy­
stkie najnowsze zdobycze techniki mleczar­
skiej znalazły też zastosowanie. Posadzki 
mozajkowe ułożone z podwójnemi spadami, 
ściany cementowe i powleczone również jak  
sufit specjalnemi farbam i, oraz system rur 
rozprow adzających p arę  i wodę. umożeb- 
n ia ją  w najwyższym stopniu utrzymanie, tej 
tak  koniecznej przy fabrykacji produktów 
mlecznych, czystości. Na pierwszym pla­
nie spotykam y autom atyczny m iernik kon­
tro lu jący ilość dostarczanego mleka, które 
wlewa się przez system sit do olbrzymiego 
zbiornika, zlam tąd przechodzi na pasteury- 
zator, te w spaniałe odkrycie ostatnich lat 
techniki m leczarskiej, usuw ający wszelkie 
szkodliwe dla organizmu ludzkiego drobno­
ustro je znajdujące się w surowem mleku. Z 
pasteryzato ra  przechodzi mleko na centry­
fugę systemu Alfa, poruszaną parow ą tur­
biną Lawala. O dpływ ająca śm ietanka spa­
da w prost na chłodnik, gdzie studzi się do 
8° C. Mleko zaś odcentryfugow ane zbiera 
się w osobny rezerw uar, i jako  poprzed­
nio pasteuryzow ane przedstaw ia hygienicz- 
ny pokarm  dla młodych cieląt i trzody. 
Śm ietanka po przejściu przez chłodnik w 
tej chwili zostaje usuw aną do ostatniego 
lokalu, gdzie odbywa ferm entacją w ka­
dziach metalowych. Zakwaszaszanie śmie­
tany odbywa się przy odpowiedniej tempe­
raturze przez dodanie do niej, specjalnych 
bakterji kw asu mlecznego, sprowadzanych 
ze stacji bakterjologicznej, znajdującej się 
w Kielu.

N azajutrz rano , ja k  mnie o tem p. Rudo- 
wski informował śm ietana odpowiednio kwa­
śna— zmaśl a się w kierzni holsztyńskiej i 
w końcu otrzym ane masło przerabia  się na 
odpowiednio urządzonym  stole wirującym, 
podkarbowranym walcem oddzielającym ma­
ślankę od masła.

Jedynym  motorem mleczarni je s t para, 
dostarczana przez kocioł, ja k  na  potrzeby 
obecnej fabryki trochę za duży; lecz obli­
czony przez założyciela fabryki p. K. Wey- 
h era  na przyszłość, przy przeróbce więk­
szej ilości mleka.

J a k  widać z powyższego opisu wyrób 
m asła bardzo trw ałego i hygienicznego od­
bywa się tu na sposób duński, na którym  
obecny kierow nik p. Rudowski wzorował 
się podczas kilkoletnich studjów  zagranicą.

Uznanie należy się p. K arolow i W eyher 
za założenie, oraz p. Rudowskiemu za pro­
wadzenie fabryki wyzwalającej nas dostaw­
ców z monopolu żydowskiego, jakiem u do­
tychczas z nabiałem  podlegaliśmy. W . T.

Z Mławy. B rak  u nas w łasnej inicjaty­
wy, ale i to za zaletę poczytywać sobie 
możemy, że od czasu do czasu ulegamy 
wpływom poza miejscowej energji i przed- 
siębierczości. Inżynier W ojsław , profesor 
instytutu górniczego, znany reprezentant 
firmy przedsiębiorczej, znakom ity konstru­
k to r studzien artezy jsk ich  i u nas daje o- 
znaki swej działalności. N a ryzyko i koszt 
firmy, k tórej je s t przedstawicielem wierci 
u nas studnie artezyjskie, chce budować 
wodociągi nliczne i urządzić oświetlenie e-~ 
lektryczne. W ieża ciśnień ma stanąć oko­
ło nowowybudowanego gm achu straży og­
niowej (zarazem  resu rsy  m iejskiej), a  cały 
plan ma być wykończony w ciągu 8 mie­
sięcy. Umowa z zarządem  miasta podobno 
już została zaw artą  i studja przedwstępne 
rozpoczęły się. Przedsiębiorstw o wyżej wspo­
mniane zastrzega sobie praw o 40-sto letniej 
eksploatacji, potem zaś przeciągu czasu za­
równo wodociągi ja k  i oświetlenie przejdzie 
na własność miasta. Dotychczas są to tyl­
ko projekty, ale miejmy przekonanie, że i u 
nas czasem pro jek ty  wchodzą w fazę rze­
czywistości.

Spłonął tu niedawno dom p. Studziń­
skiego w samym R ynku, a  więc miejscu 
poczesnem naszego miasta. P ustka i zgli­
szcza stanowią sporą lukę w miejscu tak 
uczęszczanym, odbudować zaś dawnego bu­
dynku w ładza nie zezwala z powodu, iż dom 
jes t drew niany i zbudowany szczytem do 
ulicy. Na zburzenie zaś pozostałych części
i wystawienie nowego domu właściciel nie 
ma potrzebnego kap ita łu , zwłaszcza, że wy­
nagrodzenie za ubezpieczenie zaledwie w czę­
ści w ynagrodziło stra ty , przez ogień wy­
rządzone. Za czynność straży ogniowej o- 
chotniczej przy gaszeniu pożaru należy się 
gorący oklask i wdzięczność. J . Z .

Przasnysz. W przeszłym  tygodniu człon­
kowie sądu okręgowego płockiego z preze­
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sem swym p. Koczubejem rozpatryw ali na 
ostatniej sesji u nas dwie spraw y o opór 
władzy. W jednej oskarżeni byli włościa­
nie w liczbie 62, przeważnie ze wsi W ę- 
grzynowo (pow. ciechanowskiego), należą­
cej do lir. Ludwiki K rasińskiej, o to, że w 
marcu roku zeszłego, za uprzednią zmową 
grom adnie i z jaw nym  gw ałtem  ‘ okazali 
opór wójtowi gm. Zalesie, przy wykonywa­
niu rozporządzenia kom isarza, k tó ry  zale­
cił włościanom nie sprzeciwiać się wywo­
zowi drzew a z lasu przez dw ór, a następ­
nie w tych sam ych w arunkach okazali ta- 
kiż opór naczelnikowi straży  ziemskiej. Sąd 
przyznał w szystkich podsądnych winnymi, 
oprócz jednego i skazał icli na areszt przy 
policji na  3 miesiące— 1, na 3 tygodnie 5, 
na 2 tygodnie 16, na 10 dni 12, na 7 dni
23 i na  5 dni 1.

W drugiej sprawie oskarżonych zostało 
28 mieszkańców osady Chorzele, o to, że 
nie pozwolili komisarzowi do spraw  w łoś­
ciańskich pow. przasnyskiego przeprow a­
dzić granicy  pomiędzy w sią Łazy a  osadą 
Chorzele, wtedy, gdy tenże kom isarz wraz 
z jeom etrą  zjechali na miejsce sporu.

N iektórzy z podsądnych oskarżeni byli 
również o pobicie woźnicy i leśnika, o zo- 
belżenie ustne jeom etry, a następnie naczel­
nika pow iatu, którego bryczkę otoczyli i 
nie puszczali z miejsca. W tej spraw ie sąd 
skazał na więzienie 3 miesięczne— 5 osób, 
na 2 miesiące 2, na areszt policyjny 6 ty­
godniowy 12, 3-tygodniowy 8 i 1 na 7 dni.

Z Ciechanowa. K ilka dni temu w tutej­
szym kościele parafialnym  została poświę­
cona tablica pam iątkow a ku czci ś. p. dr. 
W ładysław a Guszkowskiego, długoletniego 
lekarza powiatu, fundowana przez miejsco­
wych przyjaciół i obywateli, w śród k tórych 
zm arły lekarz  cieszył się w ielką sym patją
i uznaniem, jako  człowiek i jako  p rak tyk . 
Dowodem właśnie tej pa,nieci zm arłego jest 
wystawienie tablicy wzmiankowanej.

Z poboru wojskowego zaznaczyć u nas 
w ypada, że do liczby oznaczonej rekrutów  
żydów, zabrak ło  k ilkunastu, bo na ozna­
czoną ilość 48 nowozaciężnych stawiło się 
zaledwie około 40-u, z których część była 
niezdatną do wojska. Znaczna zaś ilość po­
borowych um knęła za granicę.

Lubicz. Burmistrze i wójci gmin pogra­
niczni z rozporządzenia p . . gubernatora płoc­
kiego, każdej osobie, starszej nad 12 lat wy­
dawać będą karty legitymacyjne z osobna, a 
nie na całą rodzinę, jak  wydawano dotych­
czas. Karty powyższe wydawano skąpo; o- 
becuie, ponieważ liczba proszących zwiększy 
się, odmowa wywoła niezadowolenie, tembar- 
dziej, że wiele osób nad granicą utrzymuje 
stosunki handlowe z Niemcami. Pożądanem 
byłoby zwiększenie ilości blankietów.

Z Przasnysza. Matys Lewin, mieszkaniec 
tutejszy, oskarżony o pobieranie lichwiarskich 
procentów, oraz utrzymywanie potajemnego 
lombardu, skazany został przez izbę sądową 
na 6 miesięcy wieży, z pozbawieniem praw 
szczególnych.

Pobór wojskowy. „Łomż. guber. wied.“ 
podają wykaz popisowych z r. 1897, którzy 
ukryli się przed poborem i są poszukiwani.

W pow. kolneńskim ukryło się ogółem 114. 
z tych chrześcjan 95, żydów 19; w p. łom­
żyńskim 54 (27 chrz. i 27 żyd.); w p. ma­
zowieckim 72 (31 ch.— 41 ż.); w pow. ma­
kowskim 72 (29 ch. —43 ż.); w pow. ostro­
wskim 40 (13 chrz. —27 żyd.); w pow. ostro­
łęckim 77 (57 ch. — 20 ż.); w pow. szczu- 
czyńskim 66 (30 chrz. —36 żyd.)

Z Żeglugi parowej. Panujące w ostatnich 
czasach mgły, wpłynęły ujemnie na żeglugę 
parową, utrudnioną i bez tego z powodu ni­
skiego poziomu wody na Wiśle. Statek np. 
który wyjechał z Włocławka o godz. 1-ej po 
południu, zmuszony był nocować w Dunino­
wie. Dwa parostatki ,,Nadw7iślanin‘‘ i ,,Pol- 
ka“ , które wyruszyły z rana, dnia 10 b. m. 
z Płocka do Warszawy, płynąc jeden za dru­
gim i wskazując sobie drogę, zaledwie zdą­
żyły dotrzeć do Nowogieorgiewska i tam za­
nocowały. Pasażerowie wszyscy przesiedli 
się na kolej.

Z Dylewa (pow. ostrołęcki). Przez lato 
każdy miał u nas zarobek, dziś po ukończe­
niu robót wielu jest takich, którzy zarobku 
nie mając, głód cierpią, tembardziej. że lud 
żywił się tu przeważnie kartoflami, na które 
w tym roku nieurodzaj. Kto miał krewnego 
na zarobku w Prusach, który przyniósł coś 
pieniędzy do domu, ten jes t w stanie kupo­
wać kaszę jaglaną i nią się żywić, inni i te­
go nie widzą.

Gdyby p. "gubernator raczył przyśpieszyć 
roboty około mającej powstać szosy od Ostro­
łęki do Myszyńca, lud z naszych okolic za­
rabiałby na potrzeby najniezbędniejsze.

Z powodu gospodarki gminnej u nas cią­
głe niesnaski. Ponieważ zbliża się dzień wy­
borów, więc dużo jest latanin, bieganiny, ga­
danin, namawiań, nachodzeń, Niektórzy chcą 
wójta dawniejszego utrzymać i wychwalają 
go, że jes t sumienny, że zaoszczędził 529 rb. 
na dom gminny, który niedawno zbudowano, 
że na przebudowanie szkoły kazał uchwalić 
390 rb., przeznaczywszy resztę na inny cel.

Inni znowu są z tego powodu niezadowo­
leni, bo dowodzą, że wójt zaprowadza wy­
datki na szkołę niepotrzebnie, które jego na­
stępca na gminiaków rozłoży; jeden chce po­
nosić, drugi nie. Takto, uczeńsi ludzie sta­
ra ją  się ciemnotę wTszelkiemi sposobami oś­
wiecać, a ci niezadowoleni radzi by, aby roz­
szerzała się coraz bardziej; widać lepiej ciem­
nych, niż oświeconych wyzyskiwać. Kurp.'

Napad. Niedaleko Jabłonny, stacji kolei 
nadwiślańskiej jacyś rabusie napadli na mie­
szkańców osady Różan izraelitów Pajbela Ma- 
laclia, Jankela Berlańskiego i Chaima Rzep­
kę, odebrali im zapas towaru skórzanego na 
sumę rb. 70 i uciekli.

Wypadki. W osadzie Jedwabno, włościa­
nin K., nadużywszy alkoholu, powrócił do 
domu w stanie nietrzeźwym. Rzuciwszy się 
na śpiącą swoją zonę scyzorykiem ugodził ją  
dwa razy pod obojczyk i pomimo natychmia­
stowej pomocy, nieszczęśliwa zakończyła ży­
cie w strasznych cierpieniach! Zbrodniarza 
aresztowano i odprowadzono do Łomży do 
więzienia karnego, gdzie wyczekiwać bidzie 
na wyrok sądu okręgowego.

Z Płońska. Jakkolwiek cieplejsza pora 
pozwoliła na szczęśliwe wykopanie kartofli, 
to jednak nie zmniejszyło to przewidywanej 
„klęski kartoflanej,” gdyż w wielu mająt­
kach prawie połowa kartofli, szczególniej sa­
dzonych w znaki okazała się nadmarzniętą, 
w innych zaś szczęśliwszych folwarkach, gdzie 
sadzono w redliny odchodzi zaledwie jakaś 
V, lub T/g część kopanych kartofli. I u nas 
jak  i w płockiem oparły się najlepiej „achi- 
lesy,“ t. zw. białosniegi i niektóre gatunki 
czerwonych.

Dla niektórych gospodarzy, o iłem słyszał 
od nich samych, klęska wyraziła się w na­
stępujących cyfrach: w r. p. Przetocki z Str. 
miał 160 korcy, a w r. b. przy takiej samej 
ilości kartofli wysadzonych (30 k.) tylko 40: 
drugi zaś niejaki Raźny z takiego samego 
gospodarstwa zebrał tylko — 5 korcy; a po­
mimo to gospodarze na rok bieżący nie na­
rzekają, bo im dobrze obrodziła zboże, nie­
dobór więc kartofli pokryją żytem i grochem.

Wobec wielkich przestrzeni zamarzniętych 
kartofli i wielkiego strachu, aby tygodniowy 
przymrozek nie zechciał być rzeczywistym 
początkiem zimy, obywatele nasi krzątać się 
zaczęli na serjo; nie zważając na trad^ cyjne 
5 lub 6 trojaków, płacone od kopania zaczę­
to postępować i po 2 zł. dziennie i o dziwo! 
naraz ten chroniczny brak robotnika, na któ­
ry tak wszyscy utyskiwali, jak  mi mówił p. 
P. z 01., gdzieś przepadł bez wieści; ludzi 
do kopania kartofli na drugi dzień po ogło­
szeniu podwyżki zapłaty przyszło tyle, ile 
tylko zażądał dziedzic. Inni obywatele z na­
szych stron, brak robotnika wynagradzali so­
bie godzeniem się z pracującymi od redliny, 
od korca i... znów się okazało, że ci sami 
ludzie potrafili zrobić dwa razy więi-ej niż 
poprzednio, prawda, że kobieta prowadziła 
za sobą dwoje lub troje małych dzieci, któ­
re w miarę sił swoich pomagały matce, ale 
w każdym razie robota szła, a dzieciaki za 
pracę dostały sutszy nieco obiad i kolację.

Niektórzy z naszych obywateli, uwzględ­
niając nieurodzaj kartofli, ratu ją swoich słu­
żących jak  mogą, dodając im po |  lub na­
wet po ł^  korca żyta, po 2 — 4 kor. marchwi 
etc. Ponieważ w tej kwestji mam zamiar 
wkrótce podać kilka cyfr, które lepiej może 
rzecz tę objaśnią, obliczenie wnęc, o ile ten 
sposób załatania biedy jes t odpowiedniem po­
zostawiam na później. Turowski.

KORESPONDENCJE.
Z  okolic Dobrzynia n/Dr. 

w połowie października.

Dziwić zapewne będzie, łaskawych czytel­
ników, że B o c ia n  z n a d  B a e h o rz y . wciąż 
jeszcze pisze o tak spóźnionej porze, gdy 
wszystkie już bociany, przewidując ostrą zi­
mę, oddawua w cieplejsze powędrowały kra­
je . Ale ja , łaskawi czytelnicy, postanowiłem 
przezimować, w nadziei, że gdy mi zimna za­
nadto dokuczą, znajdą się poczciwi ludzie, 
co mnie przy swojem ognisku ogrzeją. A tym­
czasem bocian wasz, klapie na gnieździe od 

| zimna dziobem, a stojąc na jednej nodze, dru­
gą pod skrzydła podkurcza, bo też nie spodzie­

wanie wczesne mrozy chwyciły. Najstarsi 
ludzie tak wczesnej zimy niepamiętają i nikt 
tak wczesnego zimna się niespodziewał, to 
też zewsząd słychać było narzekania, co to 
będzie, Kartofle i buraki niewykopane po­
m arzną—będzie głód, zwłaszcza biednym lu­
dziom, dla których kartofel głównym poży­
wieniem. Bo chociaż je  wykopać się uda, to 
przemarznięte, cóż one warte? — hurtem psuć 
się będą. Wątpimy czy w okolicy, jest gdzie 
większy majątek, gdzieby okopowe były wte­
dy wy kopane zwłaszcza, że wszędzie tu nad 
granicą, wielki brak robotnika, przez wycho- 
dźtwo do Prus, dotkliwie gospodarstwem na­
szym czuć się daje.

Tak nagłe przejście z ciepła do zimna, 
przyczyni się niewątpliwie do licznych cho­
rób, a tu tymczasem pozbawieni zostaliśmy 
w okolicy doktora; dr. Wychowski bowiem, 
przeniósł się z Dobrzynia n/Dr. do Soczew­
ki, a na jego miejsce dotąd nie mamy na­
stępcy. Gdy w nagłych potrzebach przycho­
dzi posyłać około czterech mil po doktora, 
po obecnych ciężkich drogach, i czekać osiem 
godzin, a czasem i dłużej na jego przyjazd, 
to jes t rzeczą nader smutną; niejednokrotnie 
też pomoc, skutkiem takiej odległości dokto­
ra bywa spóźniona. Dr. W. bardzo sympa­
tyczne pozostawił tu po sobie wspomnienie, 
nietylko jako dobry, sumienny i bezintereso­
wny doktór, ale i jako miły towarzysz. 0- 
żywił też ruch umysłowy w okolicy, stwo­
rzywszy spółkę literacką, której był inicja­
torem i głównym kierownikiem, a która przez 
czas dłuższy pomyślnie się rozwijała, spro­
wadzając wszelkie nowości literackie z W ar­
szawy. Teraz gdy go zabraknie, niewierny 
czy się kto znajdzie, by dalej się tą sprawą 
chciał zając.

Mieliśmy też i drugą podobną w okolicy, 
zorganizowaną przez p. Z. z Ł., ale i ta roz­
wiązała się z chwilą pojawienia się taniego 
wydawnictwa warszawskiego „Biblioteki dzieł 
wyborowych,“ którą dziś niemal w każdym 
u nas spotkać dworze można. Jak takie tanie 
wydawnictwo książek było u nas potrzebne, 
przy dotychczasowej wysokiej cenie uniemoż­
liwiającej nie jednemu nabywanie książek, 
dowodzi powodzenie tego wydawnictwa, gdzie 
nakładcy wnajszczęśliwszych okolicznościach, 
spodziewali się zaledwie kilku tysięcy pre­
numeratorów, a mają ich dziś około 30, czy 
nawet więcej tysięey. Powinno to być za­
chętą dla pp. wydawców do tanich wydaw­
nictw; zrozumiała to widocznie „Gaz. Pol.“ 
ofiarując swym prenumeratorom 52 tomy dzieł 
rocznie bezpłatnie, tylko w dodatku: jeżeli u- 
czyni dobry w nich wybór, nie wątpimy, że 
zrobi dobry interes.

Drogi w jesieni się psują, a nddeV mała 
jest dbałość w ieh reperowaniu. Dowiaduje­
my się od jednego z obywateli, któremu wy­
padł interes do Lipna, że szosa między Ki­
kołem a Lipnem jes t strasznie zrujnowana i 
takie na niej wyboje, że wracając nocą, na 
środku szosy, wpadłszy w wTybój, resor zła­
mał. Bardzo nędzną mamy tu komunikacje i 
szos niewiele, a jeśli i te jeszcze nie będą 
reperowane, do czego to dojdzie? Będziemy 
zamordowywali nasz inwentarz, tłuc i łamać 
wozy i pojazdy, a może i nasze kości.

Bocian znad Baehorzy.

Z  Ciechanowskiego.

Od 12 października przy silnym wietrze 
północno-wschodnim zaczęły prześladować nas 
codzienne przymrozki; 15-go zaś całą okolicę 
nawiedził śnieg, który z mrozem trwał do 
20 paźdz. Śnieg, mróz i wiatry na cały ty­
dzień przerwały nam kopanie buraków, któ­
re zaledwie w połowie było dokonanem. Śnieg, 
który kilkucalową powłoką pokrywał pola, 
uchronił ziemię od przemarznięcia, zabezpie­
czył od zniszczenia okopowizny i uchronił 
rolników od nieobliczonych strat, na jakie 
w razie bezśnieżnej mrozicy byliby narażeni,

Przed mrozami kartofle wszędzie już były 
wykopane; włościanie przeważnie nie mieli 
także buraków, po dwerach zato znaczna część 
buraków i marchwi stały w polu.

Mimo groźnego stanu trwającego przez dni 
kilka, nikt nie tracił pewności, że nastąpi 
odwilż, a z nią przysłowiowa polska jesień.

Poważniejszemi obawami przejęte były z a ­
rządy czterech naszych cukrowni, które w 
przewidywaniu, że buraki są przemarznięte
i łatwo ulegną zepsuciu, chwilowo pozamy­
kały składy i wstrzymały odstawę buraków.

Z tego powodu trwała niepewność w jaki 
sposób unormuje się stosunek odbiorczy cu­
krowni z plantatorami. Po gorączce i prze­
rażeniu, kiedy zorjentowano się, że ilość wy­
kopanych buraków nie starczy na opędzenie 
kosztów administracji i kiedy uwolnione od

śniegu buraki okazały się zdrowemi, minęła 
suiowosc, a postanowiono zrobić ustępstwa 
dla plantatorów. Łukowe i Ciechanów wez­
wały swych plantatorów na naradę, aby o- 
praeowae sposób wyjścia nie narażaiaey obu 
stron na straty. Zgodzono się, że buraki prze­
marznięte będą wprost odstawiane do prze­
róbki, a zdrowe, świeżo kopane dostarczane 
do kopców ! gromad. Przyczem cukrownie 
zastrzegły sobie możność przerwania chwilo­
wego odstaw, lub regulowania odbioru w mia­
rę potrzeb fabryki. Inne cukrownie bez zno­
je n i a  się z rolnikami, cofnęły zamkniecie 
składów i odbiór odbywa się normalnie.

Urodzaj buraków w r. b. zaledwie średnim 
nazwać można, szczególniej lichemi wydat­
kami odznaczają się plantacje do Ciechanowa 
należące. Średnio można liczyć z morga do 
/O korcy buraków. W glinach i cięższych 
ziemiach, gdzie w łecie zapowiadał się uro­
dzaj słabo, pogody sierpniowe i wrześniowe 
wpłynęły nader dodatnio na wegetacje bura­
ków i zbiory przeszły oczekiwania, "tak. że 
średnio otrzymujemy po 20— 40 korcy ponad 
normę określoną we wrześniu przez taksato- 
rówji mspektorow plantacji. Wydatki po 130 
— 150 korcy z morga, nie należa do rzad- 
kości.

Co do kartofli, to te stanowczo chybiły._
Ziemie nasze, nawet w latach suchych nie 
są odpowiednie do kartofli. Gdy przez kilka 
tygodni panuje dżdżyste powietrze, stanow­
czo zawsze wygniją. Wskutek tego dwory 
produkcję kartofli ograniczają do minimum. 
Ale w jakiż sposób może zaradzić temu z łe­
mu służba, której wyżywienie na kartoflu 
je s t oparte. Rozumie się nawet przy najwięk­
szych usiłowaniach ze strony dworów, poz­
bawiona jest często kartofli i głównego środ­
ka utrzymania. Szukając poprawy bytu służ­
ba stale przenosi się z miejsca ua miejsce 
w pogonią za folwarkiem, na którem miała­
by zapewniony urodzaj kartofli.

Stałe nieudawanie się kartofli, zdaniem na­
szem jes t główną przyczyną przewłóczenia 
się służby, która często bez wyjątku z no­
wym rokiem zmienia miejsca. Majątki o gle­
bie lżejszej, gdzie kartofle są pewne nigdy 
w tym stopniu nie bywają narażone na po­
dobne wędrówki. Dlategoteż rolnicy nasi bę­
dąc narażeni: 1) na koszt zwożenia służby; 
_j) na udzielanie zaliczeń na życie i nasienie 
kaitofli do sadzenia; 3) na brak przywiąza­
nego do miejsca i wyrobionego robotnika "ob­
myślają w jakiby sposób zaradzić tej niedo­
godności. Za jedyny punkt wyjścia w tym 
wypadku uważają wprowadzenie dla służby 
ordynarji w kartoflach. Służący, mając tym 
sposobem zapewnione środki do życia, nie bę­
dzie jednocześnie zajęty obróbką swych lich"i 
nie będzie zmuszony do szukania nowych miejsc 
dla poprawy bytu. Dwory przez odpowied- 
ui° lepszą uprawę, rzadsze sadzenie i dobór 
trwałych odmian zapewnią sobie urodzaj kar­
tofli, a tam gdzie to je s t z powodu natury 
gruntu niemożliwe, zakontraktuje odpowied­
nią ilosc kartofli na gruntach lżejszych, a. 
swą ziemię uprawie buraków przeznacza.

Proponujemy dla parobków dawać 25 kor­
cy kaitofli i 20 prętów ziemi pod wczesne 
kartofle dla ukopania w łecie: dla t. z. ary­
stokracji służbowej, jak  włodarze, stelmach, 
kowal, owczarz i t. p, 35 korcy i 2 lichy 
wystarczą. Myśl ta, jak  i każda dążąca do 
utrwalenia znośnego bytu pracowników, ko­
sztem troskliwości dworu znajduje wielu prze­
ciwników i krytyków. Spodziewać się jed ­
nak należy, że niechętne głosy przycichną, 
gdy dobre rezultaty z wprowadzonej iuowa- 
cji zobaczą.

Zmienianie miejsc przez służbę, widocznie 
zaraźliwie udzieliło się u nas ich chleboda­
wcom, gdyż ruch sprzedażny na ziemię, o czem 
kilkakrotnie donosiliśmy, trwa ciągle. Nietyl­
ko właściciele majątków zmieniają posiadło­
ści, nawet dzierżawcy odstępują swe prawa.

Z dzierzaw, należących do ordynaeji opi- 
nogórskiej w inne ręce przeszły: Rąbież, Go- 
stkowo, Gałachy, a na kilka zarząd ordynacji 
się nie zgodził. Z innych Gołymin, Dreglin, 
Pajewko — mam tu do zanotowania.

Ruch i postęp w rolnictwie, rozwój fabry­
czny i odczuwanie potrzeby stwarzania in­
stytucji samopomocy powołać mają w Cie­
chanowie do życia tow. wzajemnego kredytu.

Z inicjatywy p. Stanisława Chełchowskie- 
go z Chojnowa instytucja ta ma powstać w 
Ciechanowie i będzie przeznaczona dla mie­
szkańców pow. mławskiego, przasnyskiego, 
płońskiego i ciechanowskiego. Okolica nasza 
będąc o 10— 15 mil oddalona od Płocka, nie 
może korzystać ani z kredytu bankowego ani 
z tow. wzajemnego kredytu, gdyż czas i wy­
datki stracone ua podróż przy staraniach o
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pożyczkę i przy jej uiszczaniu za drogo wy­
padną i często korzystniej się okaże posiłko­
wać kredytem żydowskim, po 1 |  — '2% na mie­
siąc, niż puszczać sie . w drogę do Płocka.

Ustawę wzorowaną na statutach towarz. 
wzajemnego kredytu w Płocku i Włocławku 
opracowują pp. Józef Włodek z Lekowa, Jó­
zef Choromański z Żoch, Michał Bojanowski 
z Klio i Stanisław Kujawski z Ciechanowa. 
Spodziewać się uależy, że pożyteczna ta in­
stytucja wkrótce z fazy projektu przejdzie 
w wykonanie.

O robocie zatwierdzonej szosy z Ciechano­
wa do Pułtuska dotąd nic nie słychać, a zła 
droga na tej przestrzeni w jesieni srodze od­
czuwać się daje. Ciesząc się wszakże na­
dzieją korzystania z niej wniedługim czasie, 
nie możemy pominąć konieczności wykończenia 
szosy między Ciechanowem a Płońskiem od 
wsi Ojrzeń do Poświętnego. Bardzo byłyby 
pożyteczne dla okolicy drogi bite w kierunku 
Mławy i Nasielska, idące wzdłuż kolei.

M azur znad Łydyni.

Z czasopism.
Przegląd filozoficzny (Zeszyt IV) zawie­

ra: 1) Filozoficzne poglądy Mickiewicza, przez 
prof. dr. Piotra Chmielowskiego; 2) Jbn Chal- 
dun, sociolog arabski z XIV w. przez prof. 
dr. Ludwika Gumplowicza; 3) Autoreferaty: 
d-ra Antoniego Złotnickiego, Edwarda Abra- 
mowskiego, Stanisława Schneidra; 4) Kryty­
ka i sprawozdanie: J. Wl. Dawida, d-ra J. 
Nusbauma, d-ra M. Massoniusa, Appla, J. Lo- 
rentowicza; 5) Kronika: pięciolecie Instytutu 
socjologicznego przez Iv. Krauza; 6) Przegląd 
czasopism; 7) Notalki: 8) Wiadomości bieżą­
ce; 9) Bibljografia.

Nadto, jako dodatek do tego zeszytu na­
kładem Przegl. Piloz. wyszły: 1) Niedruko- 
wana dotychczas rozprawa Adama Mickiewi­
cza o Jakóbie Boehmem; 2) dwa odczyty Emi­
la Dubois-Reymond’a („Granice poznania natu­
ry "  i „Siedem zagadek wszechświatowych," 
z wstępem Marjana Massoniusa).

Z prac, zamieszczonych w IV zeszycie Prze­
glądu filozoficznego, powinno zaciekawić szer­

szy ogół studjum dr. Piotra Chmielowskiego 
„Filozoficzne poglądy Mickiewicza." Znako­
mity krytyk skrzętnie zebrał w swojej pra­
cy mnóstwo szczegółów, wybornie charakte­
ryzujących naszego największego poetę, jako 
filozofa. Według powszechnie przyjętego mnie­
mania, rozpowszechnionego przez niektórych 
krytyków i biografów poety, towianizm zastał 
Mickiewicza filozoficznie nieprzygotowanym; 
dlatego Towiański oddziałał na wieszcza nie­
zwykle, znalazłszy odrazu w nim pokornego 
ucznia. Piotr Chmielowski dowiódł, zdaje się, 
wystarczająco, że mniemanie to jest mylne. 
W okresie zbliżenia się do Towiańskiego, Mic­
kiewicz był już mistykiem; Towiański wpły­
nął tylko na uczuciową stronę poety, filozo­
ficznych zaś jego poglądów zmienić nie mógł, 
gdyż już przedtem, w mistycyzmie znalazły 
one ostatni wyraz pod wpływem filozofów- 
mistyków Boehme’go, Swedenborga, poety- 
mistyka Scheflera (Anioła-śląza.ka), oraz filo­
zofów religijnych Józefa de Ma.'istre’a, de Bo- 
ualda, Saint-Martin’a, de Lamennaisa i t. p.

Z filozofów-mistyków dawniejszych, naj­
większy wpływ na Mickiewicza wywarł Boeh- 
me, którego poglądy streścił poeta w swojej 
rozprawie (obecnie przetłomaczonej z francu­
skiego). Rozprawa ta jes t do pewnego stop­
nia filozoficznem uzasadnieniem kosmogonji 
biblijnej, przyczem od podań biblijnych różni 
się nieco w podstawowych założeniach.

Nowe książki i wydawnictwa.
Szarża jazdy pod Somo-Sierra w Hisz­

panji, napisał jen e ra ł-le jtn an t Puzyrew skij. 
W arszaw a 1898. N akład Konst. Treptego.

Słynny ten atak jazdy polskiej pod dowó­
dztwem Kozietulskiego, jenerała wojsk napo­
leońskich przechawał się w dziejach i pa­
mięci ludów, jako czyn niezwykłej walecz­
ności, odwagi poświęcenia i taktyki wojennej.

Autor tego dziełka jen. Puzyrewskij rozpa­
truje ten atak z punktu strategji wojennej i 
taktyki. Nasamprzód opisuje skład i organi­
zację pułku lekkokonnego gwardji Napoleona, 
następnie położenie ogólne na teatrze wojny, 
dalej samą bitwę pod Somo-Sierra (30 listo­

pada 1808 r.), dokładnie przytem zaznaja­
miając czytelnika z terenem, na którym wrza­
ła walka, wreszcie kończy uwagami swemi 
co do doniosłości tej bitwy.

„Nie jakieś przyczyny tajemnicze wytwo­
rzyły ten czyn, ale ludzie, przejęci wysoką 
ideą, wysoką pobudką moralną, dokonali czynu, 
który po wsze czasy może służyć, jako przy­
kład stanowczej wyższości ducha nad prze­
szkodami moralnymi, leżącymi na drodze je ­
go usiłowań, w celu osiągnięcia wyraźnych
i pojętych należycie celów."

Tymi słowy znamiennymi kończy autor swą 
pracę. Do książki dołączona jes t mapa topo­
graficzna. Język przekładu jes t bardzo dobry.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Roln U-ci Wolibner, Bar czak i  S-ka

Tendenc ja  na pszenicę w New-Yorku w pie rw ­
s z y c h  dniach minionego tygodn ia  b y ł a  ospałą. 
Powodem tego b y ł y  ogłoszone urzędowe ra p o r ty
o da leko lepszych  zbiorach w Rosji jak p ie rw ot­
nie mniemano. W końcu je dnak  ty g o d n ia  zapa­
nowało lepsze usposobienie  i c en y  o drobnostkę 
ty lk o  b y ł y  niższe, jak  przed ośmiu dniami.

Ostatnie notowania wynoszą: na grudzień  T3 i|4 
cent. i na  maj TO5 Ig cent. za busze l,  czy l i  za 
nasze 6G funtów. Dowozy w ostatn im tygodniu  
b y ł y  znów bardzo znaczne, a że ekspor t by ł  s łab­
szy ,  zapasy  przeto skon trolowane pow iększy ły  się
o półtora  miliona buszli i obecnie  w ynoszą  
17,000,000 buszli (ko rcy  4,675,000); w roku ze­
szłym o tej porze w y n o s i ły  29,06200 buszli (korcy  
7,992,050)- Również i na r y n k i  angie lsk ie  od­
dz ia ła ły  bardzo ujemnie  tak s ta ty s ty c z n e  ro s y j ­
skie r a p o r ty  o z adaw aln ia jących  zbiorach,  jako 
też i bardzo znaczne dowozy pszenicy ,  wskutek 
czego c e n y  o b n iż y ły  się w ciągu tygodn ia  blisko
0 pół  szy l inga  na kwarterze,  czy l i  o 12 kop. na 
naszym korcu.

Z rynków  francuzkich  bardzo mało m am y wia­
domości, wskutek bowiem dos ta teczuych  zbiorów
1 w ystarcza jącego  z ia rna  na własne pot rzeby,  
r y n k i  f rancuzkie  nie  in te resu ją  się tendencją  
ogólno-światową. C cny  nie  u le g ły  żadnej zmia- 
nid. Z Belgii  sygnal izu ją  ospałą  tendencją  i ceny  
niższe, a szczególniej na  pszenicę.  Nawet Holan- 
dja  notowała  początkowo słabsze ce n y ;  w końcu 
je dnak  tendencja  nieco się wzmocniła.

N ad  Renem i w Westfali i,  z powodu dawniej 
po czy n io n y ch  w iększych  zakupów ziarna,  które 
obecnie  dopiero nadchodzi,  chęć  kupna osłabła, 
wskutek czego i c c n y  b y ł y  nieco niższe. Rów­
nież z Aust ro-W ęgier  nadchodzą słabsze rapo r ty .  
W Ber l in ie  z początkiem ty g o d n ia  panowało uspo­

sobienie mocne, w końcu jednak osłabło i ceny  
pozostały  ua  poziomie ubiegłego tygodnia .

Dowozy na ry n ek  gdański w y nos i ły  ogółem 
39-J wagonów, t. j.  z Niemiec 224 wagony i 174 
z J\usji i Królestwa; w tem z pszenicą i żytem 
ty lk o  156.

Pszenica  na ryn k u  gdańskim mimo niższych 
ogólno-świa towych notowań miała bardzo dobry  
popyt  p rz y  w yż szych  cenach tak ze s t rony  eks­
porterów, jako też mie jscowych mlynar/ów .

Ogółem zawarto tranzakcji na 800 ton (8140 
korcy)  i w końcu płacono za towar niemiecki  
mk. 163 za tonnę; (za towar t ra n z y to w y  należy  
z tej su m y  strącić  mk. 35 cła).

Żyto  by ło  również w pie rwszych dniach ty g o ­
dnia  w poszukiwaniu p rz y  cenach lepszych. 
G dy  jednak  później ekspor te rzy  nie mieli zby tu  
na w łasny  zakup iony  towar, zmuszeni byli  w y ­
cofać się z r y n k u  skutkiem tego, jak również 
z powodu braku chęci  kupna ze s t rony  młynarzów, 
c en y  s p ad ły  blisko o mk. 2 na tonnie. C eny  no­
towano następujące:  za towar t ran zy to w y  z odbio­
rem na tychm ias tow ym  po mk. 109,— za niemiecki 
mk. 143,— na kwiecień,  maj mk, 141. Wszystko za 
tonnę i 121 ff. wagi holenderskiej .

Płock, 15 listopada.
Na ta rg  dzis iejszy  dowieziono 500 korcy  roz­

maitego ziarna, a mianowicie: pszen icy  około 150 
korcy ,  ży ta  około 200 korcy ,  jęczmienia  około 45 
korcy ,  owsa około 50 korcy ,  grochu około 15 korcy  
g ry k i  około 15 korcy

Płacono za pszenicę od rb. 5,40 do rb. 5,85 za 
240 f., ży to  od rb.  4,35 do rb. 4,50 za korzec w a­
gi 230 funt, jęczmień od rb. 3,75 do rb. 3,90 za 
210 f., owies od rb. 2,40 do rb. 2,55 za 140 f., 
za groch do 5,50 za 260 f., za g ry k ę  od rb. 4,50 
do rb.  4,56 za 210 f,

Do spichrzów kupieckich w min ionym tygodniu  
dowieziono na kon t rak ty  poprzednio zawarte  oko­
ło 1500 k o rcy  pszen icy  i ży ta .  Do W arszawy 
splawiono 5 berl inek z pszenicą i żytem.

Gdańsk. 14 lis topada. (Telegram własny).  Na 
dzisiejszej  g ie łdzie  tendencja  mocna. C eny  pszenicy
i ż y t a  o mk. 1 na tonnie wyższe.

Odpowiedzi Redakcji.
„Stałemu prenumeratorowi” . Przedewszystk ie in  

pros imy sz. pana o nazwisko, g d y ż  niektóre wia­
domości mogą w ym agać  in te rwencji  w ładzy ,  która 
w te d y  oprzeć się musi na jak ichś  świadkach.  Na 
razie  nazwisko potrzebnem będzie  dla  wiadomości 
redakcj i.

P. A . Z. „Andzia” nie  ńadaje  się do druku. 
Jes t  to obrazek z życ ia  ty s iąca  takich kobiet, 
bardzo słabo przedstawiony.  Nie ma w nim dra - 
matyczności,  ja k a  w okolicznościach podobnych 
powinna zachodzić. J ęz y k  bardzo pospoli ty.  Obra ­
zek ten sk reś lony  piórem utalentowanem, mógłby 
zająć, tak jak obecnie—nie! Rękopis do zwrotu.

O G Ł O S Z E N I A .
Opuściły prasę

na 1899 rok
i są do nabycia we wszystkich księgar­

niach na  prowincji:
Honorek. Stańczyk. Brat-Łata. Muszka. 
Chochlik. Jezioro śmiechu. Padam do nó­
żek. Do poduszki. Warszawink. Facetka. 

Cena egzemplarza 20 kop.
Skład główny w drukarni Lepperta i S-ki 

w W arszawie, E lektoralna 6. 
Zamówienia listowne w ysyłają się za zali­

czeniem pocztowem.

REGESTRA GOSPODARSKIE
na jp rak tyczn ie j  uloźoue, w y d a n e  

nakładem księgarn i

Kempnera w Płocku.
Katalogi w y s y ła m  na żądanie  bez­

p ła tn ie  i franco.

W mieście pow. LIPNIE
JE ST  DO SPRZEDANIA

DOM Z OGRODE M
położony na  pryncypalnej ulicy, w którym  
się mieści hotel i sklep kolonialny lub do 

w ydzierżawienia częściowo albo razem. 
Bliższe w arunki u felczera pow. F. Budki.

Jezioro 20 morgów
p o łączo n e  z Wisłą 

!£§ do w y p u szczen ia  w d z ie rżaw ę

w d o m i n i u m  Bo r o  w ice  
przez Płock._______

PRZEGLĄD FILOZOFICZNY
Treść pism a stanowią arty k u ły  oryginalne z psychologji, teoryi poznania, 

logiki, metodologji, etyki, estetyki, socjologji, historyi Łlozofji, oraz ze wszystkich 
nauk specyalnych, o ile w nich ujaw nia się pierw iastek filozoficzny.

Jednym  z głównych zadań „Przeglądu Filozoficznego" jes t roztrząsanie 
kwestji, wywołanych życiem praktycznym , o ile te kwestye znajdują się w ści­
ślejszym związku z zagadnieniami filozofji.

Dział sprawozdawczy obejmuje cały ruch filozoficzno-naukowy z wyżej 
wymienionych dziedzin umysłowości ludzkiej i zawiera: K rytykę i sprawozdania 
rzeczowe, Przegląd czasopism, Wiadomości bieżące, N otatki filozoficzne, Biblio- 
grafję:

W spółpracow nikam i „P rzeglądu” są:
E . Abram owski—K . Appel— D r. Z , B a lick i— D r. W l. B iegański— Prof. 

D r. J . Baudoin de Courtenay— P ro f D r. P. Chmielowski— Prof. D r. N . Cybul­
s k i—J . W l. D aw id— S. D ickstein  — Ii. Dmowski —  D r. B. E pste in—D r. M . 
F la u m —B . Grabowski— Prof. D r. L . Gumplowicz— D r. K . Górski — W l. Go­
siewski— Z . H eryng— Dr. W l. H einrich— N. H irszband  —  Prof. D r. Hoyer—  
D r. J . K arłow icz— L . K arpińska— Prof. D r. Karejew— St. Karpowicz— D r. J . 
Kodisowa— St. K ram sztyk  —  A . Krasnowolski —  K . K ra u z— L . K rzyw icki— 
T. Korzon— Prof. D r. J . K ow a lsk i—  W l. Kozłowski —  W l. M . Kozłowski (ze 
Lwowa)— J . Lorentowicz— F . Łagowski— D r. J . Łukaszewski— A . M ahrburg—  
D r. L . M archlewski— D r. M  M assonius —  Prof. D r. T. M asaryk  — Prof. Dr. 
W l. Natanson— Prof. D r. J . Nusbaum — B . M alin iak— D r. J . Ochorowicz —  
D r. W l. Olechnowicz— D r. W l. Oltuszewski— P ro f. X . S. Pawlicki —  J . K . 
Potocki— S. Posner— Z. Przesmycki— L . Przysiecki— D r. M. R adziw illo ińcz— 
Prof. D r. L . Stein— Prof. D r. H . S trm e— D r. A . Świętochowski— Prof. D r. K . 
Twardowski—  F. W erm iński— D r. A . Złotnicki.

„Przegląd Filozoficzny”  wychodzi co kw arta ł, obejmując 8— 10 ark . druku

Prenum erata  „Przeglądu Filozoficznego”  wynosi w W arszawie rocznie rs. 4, 
półrocznie rs . 1; z p rzesy łką pocztową: rocznie rs. 5, półrocznie rs. 2 kop. 50.

Pren u m e ra to r zy  roczni o t rzym ają  jako dodatek b e zp ła tny  dwa o d c z y ty  Emila  du Boi 
R ey m o n d ’a, p. t. „O g ran icach  poznania n a t u r y w i „Siedm zagadek w szechśw ia tow ych1* 
w tłumaczeniu  i ze wstępem l)r. M ar jana  Massoniusa.

Redaktor i W ydawca

Dr. W ładysław  W ery ho.
W arszaw a, Krucza 46.

UDZIELAM L E O  FORTEPIANU
u siebie i na mieście.

Stępniewski. Kolegialna dom p. Zielińskiego 
przy rogatce W arszawskiej.

Upoważniona przez władzę.

przyjmuje na stancyę gimnazistki
jako też przygotowujące się do Gimnazyum. 
K orepetycya na miejscu, konwersacya fran- 
cuzka, lekcye muzyki. Zapewnia się opie­

k a  sum ienna. Cena przystępna, 
w -Łomży

ulica Nowogrodzka, dom Zdanowicza.
Ł. Stagieńska.

\
i 0GR0D OWOCOWY

JEST DO WYDZIERŻAWIENIA 
w Strzegowie pow. Mławski. Zgłosić się 

do właściciela.

= S .  A R G  E l  A NO
starszy felczer

o siad ł na s ta łe  w B odzanow ie, w do ­
m u p. R o g u lsk ieg o , nap rzec iw k o  pocz­
ty . P o le c a  sw e u s łu g i W W -y m  p a­

nom z oko licy  B o dzanow sk ie j. 
W yszły z druku i są do nabycia

rukami K, Miecz
w Płocku, ul. Warszawska,

następujące broszurki:

1. „Duchowne lekarstwo dla chorych"
przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2.

2. „Nabożeństwo Październikowe1-, ze­
brał ksiądz A. P. Cena kop. 5 

Osobom, biorącym za 1 rb. odstępuje się 20%

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
^03B0^ieH0 U,eH3ypoio. Top. I I jioiikt* 4 HoaOp/i 1898 ro^a. D ruk K. Miecznikowskiego w P łocku, u lica  W arszaw ska


